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KRONIKA 


Poniedziałek. Ultramontanie lwowscy 
upatrują w ciągłej niepogodzie słu- 
szną karę bożą za wybryki masonów 
galicyjskich. 


Wtorek. Z powodu odezwy ks. Jaco- 
biniego przechodzą delegaci nasi na 
beźwyznaniowych i ateuszów. 


Środa. 00. Jezuici proszą o wyłączny 

pozie) na nabożeństwo majowe. 

iczna dotychczasowa konkurencja 
grozi im bankructwem. 
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ŁWOWIKA, 


Czwartek. „Przegląd lwowski“ obie- 
cuje prenumeratorom swoim jako pre- 
mił „flaszeczkę perfumy.“ Szkoda 
wydatku, bo komisja sanitarna już o 
tem myślała. 

Piątek. Woda z Lourdes popełniła na 
księdzu redaktorze Prz. Lwo. no 
cud; dyskrecja każe o tem milczeć, 
Widziano go wczoraj umytym. 

Sobota. Arcybiskup lwowski rzucił 
klatwę na kobiece stowarzyszenie „pra- 
cy.“ — Powodem do tego, jak się do- 
myślają, był zły obiad, jaki mu wczo- 
raj podano. 


PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNEĘ. 


Wychodzi w każdą sobotę.  Przedplata całoroczna z. przesyłką pocztową 40 złr., półrocznie 5 złr., ćwierćrocznić 2 zir. 50 ct. W wielkiem 


Księzówie Poznańskiem, 7 tal. — 


e Francji, Szwajcarji i Włoszech całorocznie ŻA franków. — 


We Lwowie całorocznie £Q złr. — Numer 


pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. — Reklamacje nie opłacają się; listy przyjmują się tylko 
opłacone. — Inseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkowskiego, 


ADRESY Redakcja Szczutka, ulica Sobieskiego nr. 306 na I. piętrze. 


SE r E - mA! 


EOU VOS ABSOLVO! 


(PP, LAMOWI i DOBRZAŃSKIEMU.) 


Dwaj siamiscy bracia Jany 
'Tęsknią z srogim serca bolem 
Za tem błotem, którem siebie 
Obrzucali anno olim. 

me z nich, z natury śmielszy, 
Wydrukował ongi zdanie, 

Źe „Pokłosie* to jest śmiecie. 
Tyraljerka, młody Janie! 
Starszy zaś, kreacja mściwa, 
Palnął mu, że nie ma wiary 
W. dowcip Jana-apostaty, 

Pal go dalej, Janie stary! 


Szczutek zaś, zważywszy, iż 
Wkrótce świata matadory 

Zrobią pauzę w swojej roli 

W Wiesbadeniu albo w niebie, — 
I zważywszy dalej, iż 

W lot zamilkną Lamarmory, 
Lasker księciów nie wygoli 

Ani Krzeczunowicz siebie — 


Tandem wnosi, by uchwalić, 
e na sezon skwąru, much, 
Niech zawita nasz znajomy, 
Żółtolicy bórby duch! 


Hej trąby, ogary ! 


A więc Kirchmajer, Czerlany, 
Talbot, Banaś, Książę stary, 
Corpus gminy rozkiełznany — 
Więc centralizm, inseraty, 


Ę 


Pseudo-liberalna poza, 
Przek onanie dlą, zapłaty, 
Blaga, fałsz, ateizm, zgroza — 
Was na letni sezon trzeba! 

To jest owa ojca szpada ! 

Bo choć naród nie ma chleba, 
To za cyrkiem on przepada! 


A gdy padnie liść jesieni, 
Rzućcie na bok bronie tępe, 
W całus jeden zespoleni! 


Dan we Lwowie. Szczutek m. p. 


Handel i przemysł. 


— Znana z licznych cudów „woda z Lourdes“ potaniałą 
w ostatnich czasach. Fabrykacja tego artykułu, dzięki deszczóm, 
znacznie mniej wymaga zachodu ; spółka pod firmą: „Blaga ultras 
montańska i głupota ludzka* zajmująca się rozprzedażą tej wody; 
robi olbrzymie interesa. 


— Filjo. zagranicznych asekuracyj umierających z głodu we 
Lwowie , zakładają wspólnym kosztem fabrykę plotek i czernideł, 
w celu podniesienia swoich interesów. Celem tych plotek ma być 
„Towarzystwo krakowskie.* 


— Kolej łupkowska i naddniestrzańska wydały or gińalńe 
a bardzo dogodne rozporządzenia. Podróżny, który się wykaże, że 
Jest znanym obywatelem w okolicy, może na Jadący pociąg krzys 
knąć: „hahou!* i wsiąść w każdem miejscu do wagonu. — Pomy= 
słowi temu musimy przyklasnąć. 


„,— Dla akcjonarjuszów fabryki Czerlańskiej dobra wiado- 
mość. Anglik pewien zamarzył o tapetach z akcyj fabryki czę 
lańskiej; i w tym celu porozumiał się już z fabrykantami tayf 


WIELMOŻNY KALASANTY 


herbu „Bobrynos** 


— Jakkolwiek sam nie jestem delegatem , jednako- 


woż lżej mi się okoio serca robi, kiedy nasi ż Wiednia >` 


wracają. Zdaje mi się, że się wojna jakaś skończyła, i, to 
gorsza niż z Tatarami, bo wojna z profesorami niemiec- 
kiemi. Oj; aktualnie ciężka to wojna. Więcej inwalidów 
pozostaje po niej, niż walczących było, bo ci wszyscy 
w kraju, co z nimi czują, choć razem nie walczą, a w zwy- 


cięztwo pewne wierzą, mogą być śmiało zaliczeni do in- 


walidów. 

Nie łatwe bo też to rzeczy, wybrać się szlachcicowi 
zyPodola aż hen nad Diinaj, i *tam się rozprawiać z do- 
ktorem niemieckim -— na słówa, Biedaczysko spoci się , 
zachrypnie, głowa go rozboli, a Niemcy: zrobią co ze- 
chcą, — i w kraju jęszcze się naśmiewają 'z nieboraka. 

Walczyli naši zącięcie, jako na rycerzy przystało, w 
sprawach kościoła, aż tu donoszą, że sam nuncjusz pa- 
piezki kapituluje i daje swoje aprobatum na niemieckie 
prawa. ag RA. STA 

I niechże teraz kto naszym wskaże, komu mają wie- 
rzyć, jeżeli sam biskup: kieruje: ich--na- dudka. 

Powtórzyła się znowu stara historja, że Polacy zo- 
stali wykierowani przez własnych swoich sprzymierzeń- 
ców, a raczej przez tych, którym pomagali, i w obronie 
których walczyli. 

„, Zobaczymy, czy my w nich znajdziemy . obrońców, 
kiedy Niemcom i żydom wiedeńskim przyjdzie fantazja 
nas turbować ? — iCzy też wówczas choć jeden biskup 
zachrypnie, gardłując za nami, i czy choć jednę kroplę 
potu wypoci, myśląc nad argumentami ? 


Mamy więc nauczkę nową , że gorliwość nie zawsze 
popłaca. Obrońca najlepszej sprawy może się zbytnią gor- 
liwością ośmieszyć i tego losu nasi dorobili się w ostatniej 
kampanji delegacyjnej. Na pocieszenie zostaje im tylko to 
przekonanie, że walczyli w dobrej sprawie, a chrypkę i ból 
głowy niech ofiarują niebu, z prośbą o oświecenie, komu 
wierzyć należy. Dixi. 


ARPAPRORORNRPPOP PPP 


Ë zakresu: botaniki, 


Enumeratio plantarum Galici8 et Lodomeria. 
Rząd II. Cryptogamae — skrytopłciowe. Fungi — Grzyby. 


Starocavalerium foetidum. Grzyb to nieszkodliwy, nawet 
jadalny ; trzeba jednak mieć szczególniejszy apetyt, żeby w nim 
zasmakować. Rośnie po miastach, szczególnie zaś w dykasterjach 
urzędniczych. Niknie czasem po dłuższych ulewach zapowiedzi i 
ślubów. Czyni wrażenie smutne, tem smutniejsze, im bardziej się 
starzeje. 


Podrodzaj: Strijaszkium kutwale, jest rodzajem muchomora, 
zatruwającego wesołe życie złotym i tombakowym Gogom. 


Monetofacia skneralis, cenna trufla, gnieżdżąca się po dobrze 
okutych kufrach. U nas pojawia się najczęściej w okolicach, za- 
mieszkałych przez Ormian. Okryta żółtą, pofałdowaną skórką; 
rzadko kiedy mięsista. 

Virgo «xamtippalis, śnieć społeczna, odznaczająca się- barwą 
cytrynową lub szafranową. Jestto species,: do której: się. odnosi 
dawne przysłowie: Siedź grzybie, póki cię kto nie zdybie. Czem 
starsza, tem gorsza. Jeżeli jest zasobna, polują na nią ukradkiem 
0. O. Jezuici. Po ich kościołach pojawia się zresztą regularnie, 
a wtedy ją nazywają: Hypocrisium devotcale albo: Plotcarium 
pacierzoclapium. 


Mareschalcia “sempiterna. Jestto gatunek tłustego smorża, 
obsiadającego z szczególną wytrwałością fotele prezesów rad po- 
wiatowych. Nic nie jest w stanie go wykurzyć, a gdy raz fotól 
obsiędzie, wpływa usypiająco na obecnych, i nieda nikomu innemu 
usiąść na fotelu. A Y 


o Dorobkievizium stultissimum, nadęta pürchawka, nadzwyczaj 
pocieszna. Koniec jej zazwyczaj taki, że pęka, a wiatr familijny 
roztrwania na wszystkie strony nagromadzone w niej zarodki. 


ï Butlosuszius Biba. Grzyb ten pojawia się ukradkiem w szyn- 
kach, cukierniach i piwiarniach. suszą z przerażającą szybkością 
szklanki, kieliszki i butelki, zkąd jego nazwa pochodzi. Gdy się 
zakradnie do domu rodzinnego, niszczy go ze szczętem, rozsadzając 
mury i gryząc podwaliny. 


= Szuleriim dzieńinocium, pleśń nadzwyczaj sżkodliwa, koloru 
zielonego, podobna do puchu na suknie, pokrywającem stoliki do 
kart. Liczne są jej odmiany, jak n. p. S. preferamsale, S. whistale 
S. tarocale. Najniebezpieczniejsze jednakże jest S. hasardicum. 


Wszystkie te grzyby nie są wcale; ozdobą lasów, w których 
się pojawią. Ostatnie dwa rodzaje mieszczą nawet w sobie bardzo 
szkodliwą truciznę. `: 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAPYTALSKI i ODRĘBALSKI. 


Odręb. No, chwała Bogu, centralizm wiedeński już się wysila! 

Zapyt. Po czemże to widzisz? 

Odręb. Po tem, że jesień otrząsa już z niego ostatnie owoce, 

Zapyt. Dlaczego jesień? Może to wiosna pierwsze jego kwiaty 
rozwija ? 

Odręb. Pleciesz! Wszak Herbst jest ich arcykapłanem! 


ną SZIZZEENI A 


ARDO ÓÓZOYDNNPR 


Polityk lwowski. 


Strach, panie tego, 
co te gazety teraz wy- 
pisują! Ot „Narodó- 
wka,“ panie tego, na 
przykład, chce ażeby 
byla naprzód narodo- 
wa polskość....te....pol- 
ska narodowość, a po- 
tem dopiero panie tego, 
narodowa postępowość, 
a „Dziennik Polski,* 
panie tego, ten znowu 
chce : ażeby naprzód 
c była polska postępo- 
wość, a potem dopiero postępowa naro...., te.... postępowa polskość! 
A ja powiadam, panie tego, że ani jeden nie ma słusznie ani 
drugi nie ma słusznie. Be pytam się, panie tego, czemże by była, 
iż tak rzekę, narodowa polskość bez postępowej narodowości, albo 
polska postępowość bez narodowej polskości?... Polska narodowość 
musi, panie tego, iść ręka w rękę, iż tak rzekę, z narodową po- 
stępowością, a postęp polski z narodową polskością L.. Bo postę- 
powość, panie tego, bez narodowości, nie jest polską, tak jak 
polskość bez postępowości nie jest, panie tego, narodową! Naro- 
dowość, panie tego, powtarzam raz jeszcze, musi być polską a po- 
stępowość narodową ! To jest moje zdaniei tego się trzymam całe 
życie jako narodowy Polak, panie tego, i postępowy narodowiec 
Dla tego hasłem mojem, iż tak rzekę, jest, panie tego: przez po- 
stępowo-polską narodowość do polsko-narodowej, panie tego, po- 
stępowości, albo że się jaśniej wyrażę: przez narodowo-postępową 
polskość do polsko- postępowej, panie tego, narodowości! Tak, panie 
tego, jest a nie inaczej! A z tego okazuje się, panie tego, jasno, 
że dziennikom nie wierzyć nie można, i że dzisiaj człowiek, iż 
tak rzekę, nie wie nie, czego swoim własnym, panie tego, rozumem 
nie wymyśli... 


W-LONDYTNER 


Przyjechał wielki car, i wielce był 
Zmęczon tą jazdą po uściski; 

Lecz Londyn jest to wolny gród, 
Gdzie płynie brandy, grog i whisky! 


Przyjechał więc. I zabrzmiał korny hymn 
Śród lądów Anglji niestałych — 
Zazdrości*bowiem mu John Bull 
Niedźwiedzi czarnych , tudzież białych. 


I bawił się w Londynie biały car, 
Śród hucznych balów i wiwatów, 
Miał notabene wielki mir 

U mnóstwa płowych już szkarłatów. 


Więc najprzód Chambord rzekł: „Oh! batiuszka ! 
O wróć mi tron mój w ojców kraju !* 

A car uścisnął go i rzekł : 

„Paszoł! Ja tolko razorjaju !* 


A potem Fugenie, la belle, 
Do łez gwałtownych się rozczula, 
Pytając cara: „Gdzie ma France!* 
Posiada bowiem tylko Lula. 


I krąży głucha wieść, że były też 
Na klęczkach kształty Izabelli — 
Gazeta Lwowska milczy , więc 

I „Szczutek* milczy. Tem weselej ! 


A choć Jewo zmęczyły bale i 
Proszące tronów odaliski , 

To miłym był mu wolny gród, 
Gdzie płynie brandy, grog i wihsky! 


Posiedzenie klubu postępowego. 


Lokal z przechodem, program polityczny także: wybrany 
umyślnie w tym celu, ażeby w razie potrzeby można było wyjść 
którędy indziej, niż tędy, którędy się weszło — atmosfera zgę- 
szczona ekonomją, finansowością i pyłkami rozmaitych projektów. 
Na podwyższeniu stoi butla ze spirytusem, w którym pływa za- 
marynowany embrjon „postępu*, poroniony przez Ś. p. Tromta= 
drację — na ścianie napis: reforma w reformie dla reformy przez 
reformę! — w sali zgromadzonych 61 czlonków — na szarym 
końcu siedzi „Rozum praktyczny* zaproszony jako gość, z miną 
przestraszoną i zdziwioną. 

Prezes Kandydatowicz. Moi panowie, wiadomo wam, że kan- 
dydowałem już nieraz na posła do sejmu i do rajchsratu, ale 
„blaga narodowa* nie dopuściła mnie, wiedząc, że byłbym ją zgru- 
chotał a zbawił „postęp.“ Moi panowie, ja i wy — to „postęp.*, 
wszystko reszta „est „blagą narodową*. Oparci na tym aksjomacie, 
rozwiążemy zaraz kwestję: „co pierwej: postęp czy narodowość?“ 

Ypsyłonczky. Moi panowie, ja jestem naprzód finansistą, a 
potem dopiero Polakiem, bo w tem leży postęp. (brawo.) 

Dr. Kniff. A ja, moi panowie, jestem naprzód adwokatem, 
a potem trochę niczem, a potem dopiero Polakiem, — bo w tem 
leży rozum praktyczny! (brawo.) 

._ , Rozum praktyczny (przerażony, pół-głosem). Co, ja? A to 
jakim sposobem ?... 

Dr. Kniebeiss (zwolna i kategorycznie). Co do mnie, moi 
panowie, to jestem razem Polakiem, medykiem i politykiem. Je- 
dnakowoż uważam tak jedno, jak drugie i trzecie — za nieszczę- 
ście. Q@dyż nie widzę, ażeby to, że jestem medykiem, przydało 
się na co polityce, i ażeby z tego, że jestem politykiem, miała 
jaką korzyść medycyna, a szczególnie nie widzę, ażeby fakt, że 
sie urodziłem Polakiem, midł mieć jaki wpływ na „postęp.* Dla 
tego, powtarzam raz jeszcze, wszystko to uważam za nieszczęście, 
na które nie widzę ratunku. I w tem właśnie, moi panowie, leży 
moja wyższość !... (uciera sobie nos.) 

Prezes Kandydatowicz. Rozstrzygnąwszy w sposób tak wy- 
czerpujący kwestję zasadniczą, przechodzimy do kwestyj bieżących. 
Na porządku dziennym stoi sprawa: w jaki sposób możnaby naj- 
skutoczniej zniweczyć „blagę nąrodową*, która, jak panom wiado- 
mo, pozbawiła mnie dwukrotnie poselstwa ?... 

Trybunowicz. „Ja, moi panowie, zapatruję się na tę kwestję 
ze stanowiska ekonomicznego. Czem dalszy transport, tem więcej 
kosztuje przesyłka, czem bliższy transport tem mniej kosztuje to- 
war. Dowodem tego jest nafta Drohobycka i petroleum amery- 
kańskie. Pisałem o tem już nieraz w moich „listach ekonomicznych“, 
otóż sądzę i teraz, że trzeba wymyśleć jakiś system ekonomiczny 
na „blagę narodową“, jaki jeszcze nie wiem, ale wkrótce napiszę 
o tem list ekonomiczny, wtedy się panowie dowiecie! (brawo.) 

Ypsylonczky. Ja, moi panowie, jestem finansistą i mogę kie- 
dyś zostać ministrem finansów. Jako finansista zapatruję się na 
wszystko ze strony praktycznej, ze stanowiska rozumu praktycznego... 

Rozum praktyczny (przerażony). Ciągle o mnie gadają, a ją 
żadnego z nich nie znam! 

Ypsylonczky. Mojem zdaniem, najlepszym środkiem na „blagę 
narodową“ są kasy zaliczkowe. Będziemy zakładać wszędzie kasy 
zaliczkowe — „blaga narodowa* będzie pożyczać, nie będzie pła- 
cić rat i wpadnie sama w nasze ręce. Wtedy zrobimy z nią co 
się nam będzie podobać! (brawo.) 

Dr. Kniff. Wszystko to dobrze, ale nie wystarcza. Tu trzeba 
spróbować jakiegoś kruczka, jakiegoś czegoś... jakiegoś kni/fa — za- 
mydlić... zabalamucić... wystrychnąć — i kwita. Jak będę kiedyś 
ministrem sprawiedliwości, wtedy pokażę jak ja to rozumiem... - 

Dr. Kniebeiss (zwolna i kategorycznie). A Ja powiadam ani 
tak, ani siak. „Blaga narodowa* jest nieszczęściem, jak wszystko 
na świecie jest nieszczęściem. Nie ma na nią ratunku, ja to wi- 
dzę i w tem właśnie leży moja wyższość. 

Ptaszek. Moi panowie, duch Frydryka Wielkiego mieszka we 
mnie, jak to wam wiadomo, ion mi powiada, że nie będzie u nas 
„postępu“ póty, póki czcigodny nasz prezes nie zostanie prezydentem 
ministrów, a zacny nasz Trybunowicz ministrem handlu, poczciwy 
Ypsylonceky ministrem finansów, Dr. Knif” ministrem sprawie- 
dliwości, Dr. Kniebeiss iainistrem spraw wewnętrznych, a ja, mol 
panowie, ministrem spraw zagranicznych. Wtedy będzie „postep“, 
tak mi powiada duch Frydryka Wielkiego, który jest we mnie, 

(Wielkie brawa. — „Rozum praktyczny“ zielenieje i pada. 
zemdlony, nie mogą go się dotrzeźwić i w skutek daremnych usis ; 
łowań, kończy się posiedzenie.) 


= 


Nr. XX. 


Sad na Parnasie. 


(Dokończenie). 


Niech no która się aktorka, 
Aktor jaki zmyli w roli, 

Wnet wychodzi szydło z worka, 
Tylko z głowy nie chce olej... 


Jak egipska mileząc sfinga , 
Krytyk lwowski uchem strzyże , 
Pożyczając u Lessinga , 

Pisze bzdurstwa o Szekspirze. 


Wdzięczą się im „donny“ mile, 
Drżą aktorzy z trwogi bledzi... 
Chcą przekupić te Zoile, 

Lecz kto nie ma złota... miedzi... 


Oj — gdyby mi popadł który 
Z tych krytyków w życia wiośnie, 


I przypomniał bym najgładziej, 
To co w abecadle świeci: 
Różczką święty duch bić radzi 
Nieposłuszne, krnąbrne dzieci ! 


Różczką! niewiniątka, trusie, 

Do krwi żywej siec z ostrożna. 
O! bo powiedz mi Jumiusie, 

Czy się do nich przyznać można... 


Ty co dzierżąc krytyk berło, 
Tniesz, lecz prawdą a nie jadem, 
Powiedz, — czy się ciska perłą 
Przed tych małych istot gradem? 


Różezką... i was juchtobutni, 
Którzy chcecie kraj nam schłopić, 
Biorąc rytm z Adama lutni, 
Kazałbym was: „kropić ! kropić !* 


Chciałem mówić dalej jeszcze 
O daremnym słów ekspensie, 


Wtem bies w skrzydła zaszeleszcze, 


Nałomotałbym mu skóry, MIE k : 
odezwie się w tym sensie : 


Aż by zmykał gdzie pieprz rośnie... 


OEMAONONEAENEAEMMNONENEMNOMMNENJ 
C. k mrywiejowana kolej galicyjska Karola Ludwika. 


—ZŹ$._.-.--...(QMQ...... 


Przy odbytem na dniu dzisiejszym 18. zwyczajnem zgromadzeniu walnem akcjonarjuszów c. k. 
uprz. kolei galic. Karola Ludwika ustanowiono superdywidendę za rok 1873 na 34/,%, Czyli 7 złr. 35 ct. 
za każdą akcję względnie za każdy okaz użytkowania, która to dywidenda z dniem 1. lipca b. r. wypła- 


coną będzie. 
Płatny zatem na dniu 1. lipca 1874 kupon akcyjny wymieni się za 12 złr. 60 ct. kupon zaś 
okazu użytkowania za 7 zlr. 35 ct. przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu. 


W skutek wystąpienia członków rady zawiadowczej, Panów : 


Księcia Leona Sapiehy, 
Dr. Leopolda Mayer de Also-Russbach i 
H rabiego Władysława Stadnickiego 


na podstawie $. 40 statutów, uskutecznione wybory uzupełniające mianowicie: zamiast pierwszych w oso- 
bie Pana hrabiego Ludwika Wodzickiego; zamiast drugiego w osobie Panra. barona Arbogast Simbschen; 
zamiast trzeciego w osobie Pana Dr. Józefa Weisel sen. w okresie wyboru uzupełniającego zostały 
zatwierdzone. 


Występujący członkowie rady zawiadowczej zostali panowie wybrani, mianowicie : 


Jego Eks. Hrabia Kazimierz Krasicki. 
Pan Hrabia Włodzimierz Borkowski, 
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każdy 837 głosami. 


(1—1) 
Wiedeń, dnia 21. Maja 1874. 


Rada Zawiadowcza. 


W. W, WU, W 
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„Moje panowi!* Lecz z góry, 
Niechcąc fałszywego wniosku, 
Muszę dodać że Merkury 

Do Lwowian mówił po lwowsku. 


„Moje panowi!* więc rzecze, 
Cedząc po słowie słodziutko, 

Insze są sądy człowiecze, 

A insze bogów... Więc krótko 


Powiem wam o co rzecz chodzi, 
(A mówił jak Gromam płynnie) 
Nasz Bóg Jupiter dobrodziej 
Zajął się snać wami czynnie... 


Bo kazał, bym w krótkim czasie 
Rozejrzał się tu po mieście, 
I wszystkich jak tu jesteście, 
Przedstawił mu na Parnasie ! 


„Na Helikonie!* tłum wrzaśnie, 
I spojrzał po się zdziwiony, 

Bo poseł bogów go właśnie 

Z najsłabszej zajechał strony. 


szymi fabrykantami w Lyonie i sprowadzam | ”” 
do handlu mego materje czarne i kolorowe, | 
również i aksamity, li tylko francuskie, 2 
pig iC ini które z dobroci słyną. Wybór największ | 
C. k. uprz. galic. a n ro yną. Wybór największy 
m, p p kcyj y jakim żaden handel tutejszy poszczycić się a) 
nie może, a ceny tak nisko położone, że kon- I 
kurencję wszelką, tak tutejszą jak i zagra- I 
niczną wytrzymać jestem w stanie. 2 
Władysław Lewicki, I 
sz właściciel handlu mód, ul. Halicka. D- 
è | 
we Lwowie, b. 
I 
podaje do powszechnej wiadomości. że niewyku- U 


pione z dniem 28. Lutego 1874 zastawy 


Kasy zaliczkowej, 


mianowicie : 


papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamie- 


Nr.. XIX. 


Bo żaden, co namaszczeniem 
Fałszywem naród okpiwał, 

Nigdy ziemskim swem istnieniem 
Na Helikonie nie bywał... 


Nigdy jego duch się wyżej 

Po nad ziemskie nie rwał błoto, 
Bo ród nocnych niedoperzy 
Mija zorzę prawdy złotą. 


Dalej — wieszcza wy kłamliwi, 
I pismaków ćmo zajadła. 
Niech się cały Olimp ździwi, 
Patrząc się na te dziwadła... 


Polecieli... Lew straszliwy 
Brwi namarszczył, aż dech wsparło... 
A w tem — bogi — czy to dziwy, 
Zaśmiał się na całe gardło... 


— Gadać — próżną — rzecze z wami 

Byłoby dla boga męką. 

I odwrócił się plecami, 

I odszedł — machnąwszy ręką! W. B. 


Podczas moich częstych podróży za 
granicę, pozawiązywałem stosunki z najpierw= 


<> 


Browar piwny 


EA 


w Słotwinie (stacja kolei Karola Ludwika) wy- 
daje piwo równające się co do dobroci i mocy 
wyrobom najbardziej renomowanych browarów, 


nie, perły, korale, złoto, srebro itd. 
dnia 2. Czerwca 1674, o godzinie */210. przed poładniem 


rzez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu za 
P P 4 cytaty J J Ją 
gotowiznę sprzedane będą. 


a jest mimo to najtańsze gdyż kosztuje wiadro 
leżaka (Lager) 6 złr. 25 ct. a pojedyńcze 4 złr. 
50 ct. na miejscu w Słotwinie. 


Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu 


banku hipotecznego pod Nr. 15. plac Halicki. (gk 6 dbiorcy dostają stósowny rabat. 


Lwów, 16. Maja 1874. 


Dyrekcja. 


Zamówienia należy adresować do zarządu 


browaru w Słotwinie przy Brzesku. 


CEGEOPOPCCPOPPPOPEORE 


Nr. XX. 


Rozmowa Gogątek. 


— Ty! czy ty czytasz czasem jaką gazetę! 
— Codziennie — ale tylko „Gazetę Lwowską“ bo 


BEI T 


KEG” !! Zwraca się uwagę c. k. policji!! "GRĘ 

na poetów, opiewających wdzięki wiosny, których wezbrany 
liryzm spowodował, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
wylew tylu rzek w Galicji i wystraszył z kraju wiosnę. 

na „kiełbasę“ wymalowaną al fresco przez p. Dzbańskiego 
na wystawę tegoroczną, która zawiera w sobie skrytobójczy 
zamach na „rodzajowość w malarstwie. 

na „krytyki teatralne“ w Dzienniku Polskim i Gazeeie Lwow- 
skiej umieszczane, które wykazują oczywiste znamiona zbrodni 
przeciwko bezpieczeństwu publicznemu połączonej z zamiarem 
nadużycia władzy urzędowej. 


Szarady. 


I. 
Pierwszej i drugiej żeglarze się chronią, 
Dlatego od niej jak najbardziej stronią ; 
Lecz gdy się pierwszą za drugą położy, 
Stanie przed tobą otworem dom boży; 
Trzecią jest głoska w polskim alfabecie, 
Całość zaśimie sławne w całym świecie. 


to jest teraz prawdziwy szyk. 


Herbata 

chińsko -rosyjska ŻA 

ze qai AS, e s? 

1873/4 AN /LWOWIE 
(lica. Halicka, 


taetoctoctoctostodostostacta sto eo cho toto 


SKŁAD NASION 


KARLA ADANA 


placu Marjaekim. 


Soetastochoctote ostat choco toctoctastocostocto stosach data stochoachocho che dose g5 


PPF PGE 


MAPEK -PORPRA 


cławiu, od wieiu lat uznana jako 
doskonały środek przeciw 


nerwowym bolom głowy, gośceowi i 


Zniwiarkę kombinowaną i kosiarkę 


CHAMPION 


wyrobu 


WARDER, MITHELL £ Comp. 
SPRINFALA OHIO 


utrzymuje na składzie 


A. SZELISEKI 


we Lwowie. 


REUMATYZMOWI 


Otrzymać można 1 flakon po 
75 ct. i 1 złr. 65 ct., we Lwo- 
wie w aptece J. Piepesa, w Stry- 
ju w aptece L. Gaertnera, w 
Tarnowie w aptece J. Reida. 
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KANTOR WYMIANY 


| ces. król. uprzyw. galic. 
Akcyjnego Banku hipotecznego 
: kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 
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ulicy Garncarskiej 
liczba 16 nowa. 


*. FABRYKA 
przy 


| SKŁAD WYROBÓW 


Pachmann & Christof 


WE LWOWIE, 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż z dniem 28go Kwietnia b. r. 
otworzyliśmy 


SKLAD WYROBÓW NASZEJ FABRYKI 


przy ulicy, Kopernika, liczba 2 nowa we Lwowie 
i zaopatrzyliśmy takowy w następujące przedmioty, 
mianowicie: Story drewniane patyczkowe, 
Żaluzje taśmowe, parawany, zasłonki przed 
piece, komiski i okna, i sprzedajemy je po 
stałych cenach fabrycznych. 

Wyrabiając pomienione przedmioty za pomocą 
najnowszych maszyn, jesteśmy w możności pod 
względem cen, konkurować przeciw wszystkim za- 
granicznym jak niemniej i tutejszym fabrykom, które 
wyroby podobne produkują li za pomocą siły ręcznej. 
Wreszcie nadmieniamy, iż Żaluzje nasze są konstrukcji 
najnowszej i dla tego mają pierwszeństwo przed 
wszelkiemi tego rodzaju wyrobami, które zaszczycono 
medalami na wystawach. Zwracamy niemniej uwagę, 
że zajmujemy się urządzaniem 


TELEGRAFÓW ELEKTRYCZNYCH DOMOWYCH, 


które oglądać można w składzie naszym. PZ 
Ręcząc za dobroć wyrobów naszych jak niemniej 
za rzetelną i punktualną usługę, polecamy się łaska- 
wym względom Szanownej Publiczności. 
Z uszanowamiem 


Paehmann & Christol, 


Fabryka Zaluzyj taśmowych 
I STOR DREWNIANYCH. 


SKŁAD WYROBÓW 
przy 
ulicy Kopernika 
liczba 2 nowa 


Przy zamówieniach stor lub żaluzyj 
upraszamy o przysłanie nam dokła- 
dnej miary wysokości i szerokości 


FABRYKA 
przy 
ulicy Garncarskiej 
liczba 16 nowa. 


E r dl Nr. XX. 


II. Pan ma we mnie wioski, sioło, 
Pierwszej z drugą szukaj między przyprawami, Chłop potrzebne zawsze koło, 
Zaś pierwszą z trzecią masz między imionami, Rybak wiosło oraz włok, 
Drugiej z trzecią najwięcej w a języku, Sok kucharka, pani sok, 
Coś podobnego brzmi i w nowych miar szyku; + j z 
Całość się liczy do wielkich kosztowności , Sokoł czeka myśliwego, 
I do niebezpiecznych częstokroć słabości. A kór gwiżdząc wesołego, 
Znajdzie się i wisk dla gracza, 
ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAMU. I wosk co słodycz otacza, 
Słowike Jest nareszcie ktoś co żywi, 


Lecz dość, bo już się Waść krzywi. 
Spiewakiem jestem z natury, 
Gdy spiewam nie dbam o chóry, — ZOZ 
Imie me Słowik dość znane, 
Głos powszechnie uwielbiany. 
Choć nigdy zdradą nie żyję, 


W nazwisku mem „Słowo“ się kryje, Korespondencje redakcji. 


A wolę głupie osiołki, — Wł. we Lwowie. Zawsze jedno i to samo. Choć raz 
Nawet złe robactwo wołki. na inną nutę. — Ptr. w Rzeszowie. Może później, przy spo- 
Ależ bo ja państwu jeszcze, sobności. NN. w Krakowie. Prosimy o bliższe szczegóły. Kr. 
Inne cuda tu obwieszczę. we Lwowie. Za twardy to orzech na Pańskie zęby. — 


Mam jak człowiek włos i koki, 
I jak zwierzę oko, skoki, 
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LOSY MIASTA KRAKOWA 


Glówne wygrane zir. a. w. 40.000, 35.000, 20.000, 18.000 15.000 i t. d. 


Najniższe wygrane złr. 50. 


z główną wygraną złr. 40.000, sprzedaje 
we Lwowie: C. k. uprzyw. akcyjny Bank hipoteczny i filjo jego, w Krakowie, Czerniowcach , 
"Tarnopolu: Galicyjski Bank krajowy i filja jego w Brodach, 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder-Oesterreichischen Escomptegesellschaft, 


" 
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C. k. uprz. galicyjski akcyjny 


Filia e. k. uprzyw. austr. 


Bank Hipoteczny Zaktadn kredytowego dla handlu i przemysu we Lwowie, wydaje 
wydaje we Lwowie i przez filjo š y 
w Jirakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia od 1. Kwietnia r. b. 
15. lutego 1874 r. począwszy 
ASYGNACJE KASOWE 5 A t e 
4'/a procentowe płatne w 8 dni po wypowiedzeniu > U k 
4 Proczjlikówe pne w 14 dni po wypowiedzeniu p SJ na j ASO W 


5/. procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu | ś i 
A RCK płatne w 60 dni po wypowiedzeniu z 14 dniowym terminem wypowiedzenia 


, : wieden PA l 
61/, procentowe płatne w go dni po wypowiedzeniu i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed 
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15. lutego 1874 


w obieg puszczone będą oprocentowane o 10% niżej — a 1. Kwietniem r. b. wydane asygnaty kasowe z miu 
mianowicie : dniowym, l względnie 14tu dniowym terminem wy- 


Ey SR owe + A 3 b i i ge n powiedzenia w obiegu znajdujące się, od 15. Kwietnia 
2 S U 0 


6 procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5/49/, r.b. począwszy po 5 od sta za 14tu dniowem a po 
6:/, procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 6%, 5, od sta za 30tu dniowem wypowiedzeniem 
7 procentowe od 15 maja b. r. tylko po 61/9, 
; i ; ; oprocentowane będą. 
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 
Lwów, 14. lutego 1874. Lwów, 28. Marca 1874. 
Dyrekcja. s 
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W LONDYNIE. 


CAR: Paszół won, detrońiżówańia swołocz! A ty, John Bali, z kakoj ty gubernji 
poi i czegó chićesz? Bo", 
JOHN BULL: Oh?! Sire? Wielka: Brytanja przezemnie hołd Ci składa ! 
CAR: No, no, charaszo, dostanie krest! 
JOHN BULL: God save the King!!! 


| Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączkowski. Czcionkami K. Pillera. 


